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,Socjalizm, aby się kiedyś słać wszechludzkim, powinien w przód siać ; ę narodowym/
( A. M ickiewicz „Tryouna Luciów" )

Program walk1 z kryzysem i bezroboc em
Zdajemy sobie sprawę, że 

zasadnicze usunięcie przyczyn  
kryzysu gospodarczego — mo­
że nastąpić jedynie przez znie­
sienie ustroju kapitalistyczne­
go i stworzenie nowego ładu, o- 
partego na planowości i uspo­
łecznieniu gospodarki narodo­
wej.

Nim to jednak nastąpi — 
musimy już dziś wytężyć 
wszelkie siły, aby złagodzić do 
minimum'Straszne skutki kry­
zysu — bezrobocie i nędzę mas 
proletarjatu miejskiego i bie- 
doty^ wiejskiej.

Kryzys wsi ma przyczyny 
w następujących zjawiskach: 
przeludnienie wśł, brĄć em igracji, 
prźs1 ogrom nym  przyroście natural­
nym  ludności, niskie cen y  produk­
tów  rolnych  przy braku n abyw ców  
m miastach, kosztow ne pośrednictw o 
w zbyw aniu produktów  rolnych 
ludności m iejsk ie j.

Kryzys przemysłowy Wyra­
ża się:
w bezrobociu  spow odow anem  bra­
kiem  zbytu tow arów  Czariiwno za­
granicą jak  i w  kra ju , gló.wnie na 
wieś, w  niskim  poziom ie ptac robot­
niczych, przez co robotn ik  i p racow ­
nik m niej konsum uje a w ięc m niej 
nabywa

kryzys skarbu państwa: 
d eficy ty  budżetow e spow odu zm niej 
szenia siły  podatkow ej obyw ateli, 
spowodu zm niejszenia w p ły w ów  z 
m onopoli i przedsiębiorstw  pań­
stw ow ych  — u trzy m u jących  ,j,eeny 
na w ysokim  poziom ie, n iedostęp­
nym  dla szerokięh mas zbiedniałego 
społeczeństw a i w reszcie spowodu 
konieczności asygnowania w yso ­
kich sum na w alkę ■/ betęoboejem  i 
na opiekę społeczną.

Ustaliwszy powyższe wysu­
wamy następujący program 
(minimalny) walki z kryzy­
sem:

Powołanie Państwowej Ra­
dy Gospodarki Planowej z 
prawem kontroli i normaliza- 
c\ wszystkich funkcyj gospo­
darczych w państwie, w szcze­
gólności zaś przeprowadzenia 
energicznej walki z kryzysem  
w myśl następujących wska­
zań:

i) Przeprowadzenie koloni­
zacji przez chłopóiu obsza­

rów zarówno położonych na 
kresach jak i wewnątrz kraju, 
przyczem do zapasu ziemi pod­
legającego parcelacji między 
osadników i rolników należy 
włączyć zarówno ziemię przy­
padającą w myśl reformy rol­
nej, jak i wszystkie majątki 
zalegające poważnie w płace­
niu podatków na rzecz skarbu, 
samorządów i ubezpieczeń 
społecznych.

Należy również przystąpić 
do osuszenia Polesia i utworze­
nia tam terenu osadniczego dla 
chłopów polskich.

2) Powołanie do życia przy­
musowej organizacji skupu i 
zbytu płodów rolnych z jedno- 
ezesnem utworzeniem przez 
■Spółdzielnie — domów towaro­
wych, magazynujących i roz­
dzielających produkty między 
sprzedawców detalicznych. 
Organizacja taka,Uzm nie jsza- 
jąc pośrednictwo handlowe

(przeważnie żyd owskie) po­
zwoli rolnikom osiągnąć wyż­
sze ceny zaś dla konsumentów 
obniżyć ceny towarów.

3) Umorzenie zaległych (i 
nieściągalnych) podatkom bie­
doty rolnej, obniżenie podat­
ków płaconych przez drobnych 
rolników,

4) Obniżenie cen za wyroby  
monopolowe i obniżenie taryfy 
kolejowej, (zmniejszone chwi­
lowo wpływy z tego tytułu zo- 
slaną rychło wyrównane 
wskutek zwiększonego popy­
tu).

5) Rozpoczęcie wielkich ce­
lowych robót publicznych i 
inmestycyj, zatrudniających za 
równo ludność wiejską, jak i 
miej ską.

M szczególności zaś: roboty 
komasacyjne i meljoracyjne, o- 
suszanie Polesia, regulacja 
rzek. elektryfikai ja, budowa 
dróg')!i mostów, terenów miej­
skich — wszczęcie na wielką

Polska tonieta,októ;ej 
szczebioce kawiarnia
„MŁODA POLSKA zsiste to nie 

ta, o której szczebiocie kawiarnia..."
„Tu —  oto tu między fabrycznym 

młotem, a chłopskim pługiem, mię­
dzy proletarjuszem - robotnikiem, a 
polską, chłopską wsią ZACZYMA 
SIĘ, poczyna Polska. Tu jest kon­
cepcja nie z bibuły i druku, lecz z 
ciała i krwi, tu jest młoda Polska 
która oto już jest, żyć us*łuje wo­
bec poza ludzkiego i międzylu/kie 
go,;żywiołn. Ona jest, o siebie, o 
przyszłość, o to czem b ed ię  walczy. 
To nie marzenia — to żywa praw­
da: naród się stwarza, szuka dla 
siebie myśli, wyrazu, powstaje w 
naszych oczach z miazgi bezkształt­
nej ten przez wieki trwać mający 
twór, nowy fakt dziejowy".

„Kto nie powiąże dziś u nas swe­
go życia z Polską robotniczą, pol­
ską pracą, dźwigającą «amą siebie 
z niewoli, kto nie będzie myślał, 
pracował, żył dla tej Polski —  spo­
łeczeństwa swobodnych robotników, 
zdolnych kierować samoistnie swą 
pracą na najwyższym możliwym

dziś poziomie techniki, zdolnych 
znieść pełną samowiedzę tego swego 
twardego żyłcia, wydobyć % niego 
świat poezji i piękna, — temu życie 
upłynie na snuciu legend, na kar­
mieniu krwią swą widm i cieniów".

„Młoda Polska — to jest właśnie 
ten mit ojczyzny swobodnej pracy 
najdojrzalszego prawa, najpromien- 
niejszej myśli: to jest pobojowisko, 
na którem każdej chwili może sta­
nąć myśl, dusza, cala istota każdego 

nas, by w słońcu walki kuć dla 
swych najgłębszych tęsknot, dla 
swej wewnętrznej swobody, nie ba­
śniowe, lecz rzeczy wiste z < iała 
i krwi zwycięstwo.

Praca dla Polski swobodnych ro­
botników, albo bezpłodne przemija­
nie życie peine znaczenia i treści, 
życie twórcze i zwyciężające — lup 
beznadziejne błąkanie się wśród 
rozkradająych dusze upiorów.

Tali stoi kwest ja ".

(Stanisław Brzozowski: 
„Legenda Młodej Polski")

skalę budownictwa mieszKa- 
niowTego, budowa domów7 to­
warowych w7 miastach.

Środki' pożyczka wewnę­
trzna, fundusz pracy, ka­
pitały rezerwowe insi y tacy u 
ubezpieczeń społecznych, fun- 
dnsze budowlane.

Roboty publiczne i inw esty­
cje miejskie winuy być powie­
rzane o ile możności artelcm ro­
botniczym — pod nadzorem 
pań.siwa i samorządów.

6) W prowadzenie 40 godzin­
nego tygodnia pracy w prze­
myśle i 36 godz. tygodnia w 
górnictwie — bez obniżania 
plac i zarobków. Pozwoli to 
zatrudnić część bezrobotnych.

7) W prowadzenie minimum 
i maksimum płac zarobkowych 
me wszystkich przedsiębior­
stwach i na wszystkich stano­
wiskach. Płaca nie może być 
mniejsza niż 200 zł. a większa 
niż 1000 zł. miesięcznie.

8) Zakaz łączenia w jednej 
osobie kilku posad.

9) Zwolnienie z pracy eme­
rytów i osób, których mężo­
wie (żony) już pracują, mzgl 
osób posiadających inne źró­
dła utrzymania.

10) Wysokie opodatkowanie 
towarów luksusowych zagra­
nicznego pochodzenia. Prze­
znaczenie osiągniętych wpły­
wów na roboty publiczne.

11) Zwolnienie cudzoziem­
ców zatrudnionych w Polsce.

12) Obniżenie kosztów admi­
nistracji zarojono w prywat­
nych. jak i publicznych przed­
siębiorstwach, przez skasowa­
nie wysokich płac, tantiem, 
gratyfikacj i t p

13) P strzymanie wywozu 
pieniędzy z Polski — przez u- 
stanowienie przy przedsiębior­
stwach zwłaszcza związanych 
z obcym kapitałem — komisa­
rzy. czuwających nad

a)łokomaniem kapitałów w 
kraju,

b) prawidłowością prowa­
dzenia ksiąg i kalkulaeyi han­
dlowych,

c) ^utrzymaniem przedsię­
biorstw m ruchu i w dobrym 
stanie pod względem urządzeń 
technicznych.
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Nie wol no mieć
(Z w y c ięs tw o ,  dw utygodnik  n a ro d o w o -so c ja l is ty cz n y )

żadn1 ch dążeń
Zdawałoby się, że z pocho­

dem wielkiego postępu techni­
ki, jaki idzie obecnie przez 
świat, podąży też równym 
krokiem oświata, a wszczegól- 
ności tam gdzie daje się odczu­
wać największy jej brak.

Jest jednak inaczej. Mimo 
szumnie głoszonych haseł de­
mokratycznych wprowadzono 
obecnie w szkołach powszech­
nych dwa poziomy nauczania; 
inny dla miasta, inny dla wsi, 
obniżając przez to całkowicie 
szkolnictwo wiejskie, które i 
tak dotąd nie stało na wysoko­
ści swego zadania.

Zważmy, że w roku szkol­
nym 32/33 nie pobierało nauki 
700.000 dzieci w wieku szkol­
nym z braku szkół i sił nau­
cz ycrelskich, a raczej z braku 
funduszów na to.

O ile weźmiemy pod uwa­
gę, że Polska, jako kraj rolni­
czy, posiada 62% rolników, to 
mzecież łatwo zrozumieć, że te 
dzieci nie pobierające nauki, 
— to właśnie dzieci wsi. To dla 
nich zabrakło funduszów na 
budowę szkól gdzie w tym sa­
mym czasie buduje się po 
miastach luksusowe, pow­
szechne szkoły, kosztem setek 
tysięcy.

Szkoły te budowane są, jak­
by dla celów reprezentacyj­
nych, bowiem po nich oprowa­
dza się zagranicznych gości, 
pokazując luksusowe lśniące 
podłogi, po których dzieci mu­
szą chodzić w specjalnych pan 
toflach, by je nie niszczyć. Jak 
również prezentuje się umy­
walnie białe z zimną i ciepłą 
wodą, szatnie, gabinety — po- 
prostu wszystko, czem może 
się pochwalić dzisiejsza cywi­
lizacja.

A przecież możnaby to po­
równać do osobnka, kióry ma

jąc brudną, robactwem oblazłą 
i zdartą bieliznę, wdział ele­
ganckie, modne ubranie i w 
niem się pokazuje.

Bo któż pojedzie na wieś 
zwiedzać szkóły powszechne? 
Gdzieżby to zagranicznych go­
ści wodzono po lozbitych dro­
gach, by pokazać 'm niskie, 
zatęchłe izby przepełnione 
dziećmi i wonią kwaśnego, ra­
zowego chleba. Któżby im 
śmiał pokazać te wałęsające 
się po wsiach obdarte i w y­
nędzniałe dzieci, nie znające 
abecadła.

Lecz widać ■ ten stan wyda­
je się jeszcze pewnym ludziom 
za nadmiar łask zsyłanych na 
wieś. Albowiem jakby w pa­
nicznej obawie przed nadmia­
rem tworzącej się inteligencji, 
umacnia się wieś w nieuctwie, 
zamykając chłopu drogę do 
miasta, przez obniżenie nauki 
v szkołach wiejskich.

W  takich bowiem warun­
kach, jest już prawie niemożli­
wością dla chłopskich synów, 
aby bez wielkich kosztów, na­
wet przy nadzwyczajnych 
zdolnościach, po ukończeniu 
szkółki na wTsi, mogli konty­
nuować naukę w mieś< ie.

Jest to dowód, że kultura 
nasza cofa się w tył. Jest to 
utrata tego co wywalczyły po­
kolenia, jest to powrót do cza­
sów, których dziś ludzkość , 
wdnna się wstydzić. Patrzymy 
bowiem dziś w średniowiecze, 
jako w czasy straszliwego bar­
barzyństwa, a przecież stoimy 
wTobec przerażającej krzywdy 
również barbarzyńskiej, jaką 
jest odtrącenie chłopa od przy­
sługujących mu praw równo­
ści. Bo gdy chodzi o wypełnia­
nie obowiązków, jakie na o- 
bywate'i państwo składa, to te 
wypełnia chłop nieraz ponad

grau,jee swej możliwości.
W czyim tedy interesie leży 

przeprowadzenie zahamowa­
nia oświaty na wsi? Utrzyma­
nie w ciemnocie wielkich mas 
ludu pracującego, może leżeć 
wr interesie tylko kapitalizmu, 
który pragnie nadal posiadać 
w swych rękach, najbardziej 
opłacającą idę silę roboczą, a 
zarazem element najlepiej na­
dający się do wyzysku.
BStfrie dość, że szkoły nie mogą 
pomieścić dzieci, że brak fun­
duszów na siły nauczycielskie, 
że równorzędne szkoły pow­
szechne rozdzielono zaporą 
niższych i wyższych pozio­
mowa ale przybywa jeszcze je­
den nowy projekt, spowodo­
wany obniżeniem budżetu Mi- 
nisierstwa Oświaty.

Szkolnictwo w Polsce jest w 
stanie opłakanym. Nie starał 
się już nawet taić tego min. ] ę- 
drzejewićz, wyrażając swe u- 
bolewaide w przemówieniu do 
delegacji nauczycieb szkół 
/powszechnych, (Równocześnie 
min. Jędrzejewicz wystąpił z 
projektem wprowadzenia opłat 
wT szkołach powszechnych, ce­
lem częściowego zrównoważe­
nia budżetu szkolnictwa.

Należałoby przecież szukać 
pokrycia, na uzupełnienie bu­
dżetu, nie w obciążaniu najniż­
szych warstw społeczeństwa, 
lecz w redukcji plac w górnych 
regjonach dygnitarzy pańswo- 
wydh. Obecnie, jakże ciężko 
jest rolniaowi zdobyć się na 
kupno pudełka zapałek, a cóż 
dopiero mówić o książkach 
dla dziecka, z braku których 
niekiedy nie chodzi ono do 
szkoły. Jakże więc będzie w y­
glądała nauka na wsi, gdy 
trzeba będzie za nią płacić? 
Oczywiście, że tego nie odczu­
ją średnio zamożni mieszkań­

cy miast, a w szczególności 
żydzi, których potomstwo cho­
dzi do naszych szkol za nasze 
pieniądze, wydarte nam szu- 
brastwem.

Wśród tych siedmiuset ty­
siącach dzieci nie pobierają­
cych nauki, brak zupełnie ży­
dów, gdyż oni są wpravvdzie 
mniejszością, ale panującą! — 
złotem, zdzierstwem i przekup­
stwem.

Czemże w takim razie jest 
polski chłop na rodzinnej swej 
ziemi, wobec żyda — przybłę­
dy? Jest jego sługą, któremu 
poza ciężką pracą nie wolno 
mieć żadnych dążeń gdy rów­
nocześnie żydzi tłumnie zaj­
mują miejsca w szkołach, w 
wyszych uczelniach i na wpły­
wowych stanowiskach. IJ  też 
dążymy do tego, abv miejscy 
zajęte przez żydostwo w szko­
łach i w wyższych uczelniach, 
zostały opróżnione i oddane 
prawym synom tej ziemi, by 
przy odpowiednio dogodnych 
warunkach, mógł je zająć: 
zdolny i do życia tw ardo przy­
gotowany syn chłopa.

Nie przerażajmy się możli­
wością nadmiaru inteligencji 
rekrutującej się z ludu, lecz 
raczej starajmy się zapobiec 
tema, ażeby pewnego poranku 
nie powiedziało nam żydo­
stwo: „zabierajcie sobie koś­
cioły i wynoście się, bo Polska 
jest nasza“ .

Czynniki rządzące. — jak 
widać uważają szkolnictw o na 
wsi za ..kopciuszka*', i sądzą 
widocznie, że ważniejszą rze- 
cżą jest zdobywanie pierw­
szych miejsc w zawodach lot­
niczych. kosztem mil jonów zlo 
tych, mz racjonalne rozbudo­
wanie szkolnictwa powszech­
nego dla ludu wiejskiego.

K. Bersk>.

Od dyktatury proletariatu do demokracji 
robotniczo- ułops1. ej

Otsatni, YII Kongres Sowie­
tów usłyszał zapowiedź wpro­
wadzenia doniosłej zmiany w 
konstytucji Z. S. R. R., polega­
jącej na utworzeniu parlamen­
tu sowieckiego pochodzącego z 
wyborów równych, bezpośred­
nich i tajnych.

Jak było dotąd z wyborami 
do Kongresu Sowietów?

Nie było równości — bo ro­
botnicy wybierali 5 razy tylu 
swych przedstawicieli — co 
chłopi.

Nie było bezpośredniości — 
bo sowiety lokalne wybierały 
delegatów do' sowietu pow iato- 
wego, ten znów do sowietu gu- 
bernialnego i t. d. Wyborca 
nigdy nie wiedział kogo wła- 
ś( iwie wybiera do kongresu.

Nie było tajności — bo gło­
sowano jawnie. Teraz ma więc 
nastąpić generalna zmiana.

Jakie- są przyczyny i powo­

dy tej, radykalnej reformy 
konstytucyjnej ?

Przyczyny te tkwią w doko- 
nanem przewarstwow ieniu 
społecznem w Rosji i wt zmia­
nie nastrojów chłopskich na 
korzyść partji bolszewickiej.

Prawdopodobnym a nieu­
jawnionym powodem tej refor­
my jest także szukanie oparcia 
przez rząd sowiecki w jaknaj- 
szerszych masach narodu ro­
syjskiego, zdobywanie jego za­
ufania — na wypadek wojny 
z Japonją, grożącej w niedale­
kiej przyszłości.

Przewarstwowienie społecz­
ne wyraża się w cyfrach nastę­
pująco:
- Proletarjat miejski liczył w 
r. 1913 — 17,3 miljona a w r. 
1934 — 47,1 miliona.

Burżuazja 'iczyla w r. 1913 
5 mdjonówT a w  r. 1934 — 25 
tysięcy.

Chłopi liczą w r. 1934 — 
114.9 miljonow.

A więc ludność przemysłowo 
miejska wynosi już dziś prze­
szło 1/3 ludności wiejskiej.

Zmiana nastrojów chłop­
skich na korzyść polityki go­
spodarczej Stalina zaznaczyła 
się od czasu, gdy bolszew icy 
odstąpili od bezmyślnej kollek- 
tywdzacji całej ziemi — i znie­
sienia zupełnego własności 
prywatnej na wsi.

To się im nie udało. Od kol- 
lektywów zawrócili do arteli 
rolnych, dopuszczających sy­
stem półprywatnej, półspo- 
łecznej gospodaiki rolnej.

Ostatnie zaś zarządzenie 
wprowadzające wolny handel 
produktami rolnemi — doko­
nało ostatecznego przełamania 
nastrojów mas chłopskich na 
rzecz Stalina.

Ostatni motyw — zbliżająca

się wojna z Japonją — mówi 
sam za siebie. Tu bolszewicy 
okazują się przewddującymi 
politykami. Rozumią dobrze, 
że bez zaufania najszerszych 
mas, bez oparcia o nie nie mo­
żna prowadzić skutecznej po­
lityki zewnętrznej a zwłaszcza 
wojny.

Oby to zrozumienie trafiło 
także do głów poldykow' in­
nych krajów!

Skutki skrócenia czasu 
w Stanach Zjedn.
Zgodnie z oświadczeniem 

delegata St. Zj. w M. B. P. 
wprowadzenie 40 godz. tyg. 
pracy w Amerycie zwiększyło 
liczbę zatrudnionych w prze­
myśle bawełnianym o 11 °/0, a 
w przemyśle żelaznym i stalo­
wym o 13%.
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J«i endecy chcą okpić robotników
Narodowa Demokracja 

(Stronnictwo Narodowe) wdzie 
ra się na tereny robotnicze i 
chłopskie usiłując zmobilizo­
wać masy pod swomi sztanda­
rami. Jak już wspomnieliśmy 
w poprzednich numerach „N. 
S.‘‘ — zdołała endecja przy o- 
statnich wyborach samorządo­
wych zebrać sporą ilość gło­
sów robotniczych i uzyskać 
pokaźną porcję mandatów ra­
dzieckich w szeregu miast 
przemysłowych.

Co jest przyczyną pewnego 
powodzenia agitacji endeckiej 
wśród robotnikow, jakie mogą 
być skutki dla klasy pracują­
cej — zwycięstwa endecji i 
czy pozyskanie przez endecję 
części robotników ma charak­
ter trwały — czy też przej­
ściowy — oto pytania, na któ­
re postaramy s:ę odpowie­
dzieć.

Przyczyna powodzenia en­
decji na terenie robotniczym 
tkwi w kryzysie, bezrobociu, 
rozpanoszeniu się źydostwa w 
Polsce i pom janiu elementów 
narodowych w działalności i 
ideologji BBWR.

Decydującym czynnikiem, 
jest jednak patriotyzm mas, 
pchający masy ku endecji 
gdyż, gdyby tak nie było — 
poszliby robotnicy do PPS. lub 
do Komuny.

W dn. 2 lutego r. b. zmarł 
w Warszawie w setnvm roku 
życia śp. Bolesław Limanow- 
sk i.

Uświadomionym robotni­
kom polskim nie potrzebuje­
my przypominać kim i czem 
był Limanowski w życiu Pol­
ski i dziejach wyzwoleńczych 
ludu pracującego.

Mimo to, że formalnie nale­
żał do PPS., jednak faktycznie 
— był i pozostanie duchową 
własnością całego narodu, a 
zwdaszcza tej jego części, któ­
ra niezłomnie w okresie niewo­
li walczyła o niepodległość, 
łącząc z tym celem politycz­
nym — hasło społecznego w y­
zwolenia ludu. Nazwisko, dzie 
ła i czyny Limanowskiego — 
były sztandarem bojowym po­
kolenia, które o Polskę wal­
czyło i Polskę zdobyło.

Polski Socjalizm Narodowy 
czerpał ponadto z twórczości 
pisarskiej i politycznej ś. p. 
Limanowskiego — dużo myśli 
i wskazań ideowych dla swej 
ideologji.

Limanowski był bowiem za­
łożycielem pierwszej organi­
zacji narodowo - socjalistycz­
nej polskiej. Powołał on w 
Paryżu w latach dziewięćdzie­
siątych zeszłego wieku „gmi-

W szczególności endecja zdo­
łała wmówić w część1 robotni­
ków, że wszystkiemu złemu są 
winni żydzi, że oni posiadają 
największe wpływy w rządzie, 
że gdyby żydów z Polski usu­
nąć, a jest ich 4 mil jony — za­
raz kryzys by się skończył i 
nastąpiłaby zupełna poprawa 
sytuacji gospodarczej.

Tak jest! Gdyby można ży­
dów wszystkich naraz usunąć 
z Polski — istotnie — miejsca 
by się sporo zrobLo dla swo­
ich. Ale... czy można naraz 
wszystkich żydów z Polski wy 
eksmitować?

Od powiadamy:
Niestety! Nie mamy możli­

wości ani środków natychmia­
stowego usunięcia żydów — 
bo zagranica ich nic chce przy­
jąć, a nawet do Palestyny ży­
dowi trudno się dostać. Zale­
dwie około 20 tysięcy rocznie 
wpuszcza Palestyna ży lów do 
siebie z Polski.

Na to nieby nie poradził 
najbardziej bojowy rząd en­
decki, i dlatego przechwałki 
endeków, któremi dziś łudzą 
i nęcą robotników — są blagą 
i fałszywą grą. Żydów mo* 2  
usunąć z Polssji jedynie pla­
nowa gospodarka społeczna, 
której endecy boją się jak 
ognia.

Natomiast inne hasła pro-

nę narodowo - socjalistyczną” 
i wydawał jej organ „Pobud­
kę” .

Nie był on marksistą, a ra­
czej socjalistą - dealistą i 
patrjotą polskim w wielkim 
stylu.

Nad świeżą mogiłą B. Lima­
nowskiego pochyliła się w hoł­
dzie i czci cala Polska.

Niechaj ziemia polska, któ­
rej szczęśc iu i wolności po­
święcił całe życie — lekką mu 
będzie.

Poniżej zamieszczamy depe­
sze kondolencyjne przesłane 
na ręce rodziny zmarłego.

Pogrążeni w głębokim smutku po 
zgonie śp. Bolesława Limanowskie­
go, wielkiego myśliciela społeczne­
go i niestrudzonego działacza ludo­
wego, który cale swe życie poświę­
cił walce o Niepodległość Narodu 
i realizację Sprawicliwości — śle­
my wyrazy szczerego współczucia.

Pamięć jego nie zaginie w sercu 
Polskiego Świata Trący.

P. T. K. i O. ROBOTNICZEJ 
„Pochodnia"

Przesyłamy wyrazy głębokiego 
współczucia spowodu zgonu śp. Bol- 
lesława Limanowskiego, wielkiego 
bojownika o niepodległość i wy­
zwolenie ludu pracującego.

C. K. O. P. N. S.

gramu gospodarczego endecji, 
mające rzekomo przyczynić 
się do zwalczenina kryzysu — 
są śmieszne i wyglądają na 
drwiny i kpiny' z ludzi pracy.

Oto, co endecy zalecają: 
zniesienie wszelkiej kontroli 
państwa nad życiem gospodar- 
czem, usunięcie t. zw. etatyzmu 
przez skasowanie monopoli i 
przedsiębi irstw państwowych, 
redukcja świadczeń socjalnych 
a zwłaszcza ubezpieczeń i t. d.

Co to oznacza? Oznacza po­
wrót do czystego kapitalizmu, 
do nieograniczonego wy'zy'sku 
ludzi pracy, oznacza odbudo­
wanie ustroju, któcy Jest głów- 
nern źródłem kryzysu i bezro­
bocia.

I w tern zbożnem dziele ma­
ją robotnicy' pomagać ende­
cji — głosując na je j listy; przy7 
wyborach!

Z takim programem wystę­
puje endecja w czasie, gdy 
cały świat porzuca stare formy, 
stary ustró j i przechodzi na 
gospodarkę poństwomą, mniej 
lub Więcej socjalistyczną.

Przyjście endecji do władzy 
w Polsce musiałoby więc do­
prowadzić do jeszcze większej 
anarchji gospodarczej niż jest 
dzisiaj, do jeszcze większego 
bezrobocia i nędzy.

Wtedy oczywiście tynn ro­
botnikom, którzy pomogliby

Marszałek 
J. Piłsudski

Nazwisko Marszałka Piłsud­
skiego zrosło się nierożerwal- 
nemi węzłam: z historja i czy­
nem ostatniego pokolenia Pol­
ski niewolnej, które w tragicz­
nej chv iii najsruższego ucisku 
zaborców i prawie zupełnej 
utraty nadziei już nietylko na 
polityczne wyzwolenie ale i u- 
trzymanie narodowości - -  pod 
jęło bohaterską walkę ze stra­
szliwą przemocą najezdników, 
gęsto znacząc męczeńską dro­
gę ku wolności — trupami bo­
jowników, złowrogim brzę­
kiem kajdan i jękiem katowa­
nych ofiar.

Wodzem mora^ym i fak­
tycznym tego pokolenia Polski 
wojującej — stał się Józef Pił- 
sudjki przez swą nieugiętość 
w dążeniu ku niepodległości, 
niezłomność charakteru, o- 
gromne zdolność orgamzacyj-

endekom do zwycięstwa — 
otwarły'bv się oczy na rzeczy­
wiste oblicze tej partji, ale by­
łoby zapóźno. ?Na długie lata 
zostałby proletarjat polski za­
kuty7 w kajdany7, a nie w jed­
nej ale w setkach Berez i obo­
zów jęczeliby7 synowie chło­
pów i robotników. Biu*żuazja 
polska zapomniałab, rychło o 
swych antysemickich hasłach, 
zaczęłaby7 wspólnie z żydami 
eksploatować niemiłosiernie 
polskiego konsumenta i pra­
cownika.

Obecny7 pęd części robotni­
ków ku endecji jest wynikiem 
z jednej strony7 nastrojów — 
ale także i bezradności i w iel- 
kich błędów popełnianych 
przez czynniki kierujące na- 
szem życiem gospodarczem.

Brak programu i czynów  
ze strony tych czynników — 
w kierunku nrzebudowy u- 
stroju gospodarczego na lep­
szy i sprawiedliwszy7 — napę­
dza zwolenników endekom.

Gdy7 jednak przyjdzie pro­
gram i czyn śmiały7, o który 
woła donośnym głosem od 2 lat 
nasza part ja — klasa pracują­
ca stanie, jak mur za tymi, 
którzy7 za wszelką cenę pragną 
wyprowadzić ja z obecnego 
padołu nędzy i poniewierki — 
na jasną drogę dobroby7tu i W y ­
zwolenia.

ne i przedziwne przeczucie nad 
chodzącej, przełomowej chwi­
li dziejów...

W Polsce Niepodległej, jako
ód z Legjonów. które były je­

dyną formacją walczącą w cza 
sie wojny na ziemiach Polski
0 niepodlegość — stanął na 
czele Państwa jako jego Na­
czelnik, twórca arinji, obroń­
ca granic.

Wielkie dzieła J. Piłsudskie­
go w walce o niepodległość na­
rodu i w montowaniu aparatu 
organizacyjnego młodego pań­
stwa, a w szczególności naszej 
armji — wynoszą historyczną 
postać Marszałka wysoko po­
nad poziom sporów partyj­
nych i ponad podział na obozy'
1 grupy polity7czne w Polsce.

W dniu Imienin Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, przypa­
dających dn. 19 marca r. b. 
popłyną ku Niemu z > alej Pol­
ski — szczere i serdeczne ży­
czenia, do których przyłącza 
się również nasza redakcja.
m awr — — — ■

S K Ł A D A J M Y  O F I A R Y  na Partją 
Narodowych -  Socjalistów —  jedyna  
organizację —  szczerze walcząca 
o dobro Polski I Ludu Pracującego

P .K .O . 27.552

Zgon Boi. Limanowskiego
nestora walki o wolność i lud
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Z życia ruchu narodowo - społecznego

Rezolucja Rady Z. Z. P. z dnia 15. II. r. b.
Na posiedzeniu Rady G łów nej 

Zjednoczenia Zaw odow ego P olsk ie­
go odbytem  w Pęwnaniu w dniu 15 
II. rb. pow zięto szereg- rezo lu cy j ty ­
czących  się spraw organizacji św ia­
ta pracy oraz zagadnień polityki 
gospodarczej zw iązanej bezpośred­
nio z interesam i sfer pracow ni­
czych.

W  sprawie scalenia mchu zawodo­
wego.

Rada Z. Z. P uznając koniecz­
ność scalenia ruchu zaw odow ego, 

Istanow-rzo przeciw staw ia ji,ę p ro je ­
ktom zm ierzajaąym  do upaństwo­
wienia zw iązków  zaw odow ych  i u- 
zaletnienia ich od adm inistracji pań 
stw ow ej. U zdrow ienie ruchu zaw o­
dow ego może b y ć  dzieleni jed yn ie  
sam ej wars-twy p racu jącej.

Rada Z. Z. P. stwierdza, ż.e istnie­
je  m ożliw ość scalenia ruchu zaw o­
dow ego przez dobrow olną fu z ję  or- 
ganizac-yj o zbliżonych  św iatopo­
glądach oraz przez lik w id ację  zw ią­
zków. tw orzonych jed yn ie  ze w źglę- 
dów  p arty jn o  - p olityczn ych  lub 
dla zaspokojen ia  n iezdrow ych  am- 
b icy j jednostek. L ik w ida cji te j do- 
konajtśw iadom a sw ych  interesów  i 

'celów  warstwa pracu jąca  sama.

W  sprawie walki z bezrobociem.
Rada Z. Z. P. zw raca uwagę na 

konieczności opracow ania za k ro jo ­
nego na szeroką skalę i dłuższy o- 
kres czasu planu walki z bezrobo­
ciem ,

W r Szczególności Rada /  / .  P. 
dom aga się,: ■

t) M prow adzenie 4!J-god/.inuego 
tygodnia pracy w7 przem yśle a 36- 
godzinnego w górnictw ie z zacho­
waniem obecn ych  zarobków :

2) uruchom ienia p lanow ych  w iel- 
kich robót publicznych :

3) zw oinienia w szystkich osob 
dla których  praca najem na nie jest 
podstawą egzystencji, lo b  które'-zaj- 
m u ją  kilka posad, zw oln ien ie m ę­
żatek. których m ężow ie pracu ją ; o- 
raz zw olnienia zatrudnionych em e­
rytów. którzy  m ają pełne zaopa­
trzenie em erytalne;

4j; w ysok iego opodatkow ania 
w szelkich zagranicznych w7yrobow  
luksusow ych  i przeznaczenia w p ły ­
wów- z. tego /.rodła na. roboty  pu ­
bliczne.

Rada Z. 2. P. '.stwierdza koniecz­
ność przebudow y 'struktury gospo­
darczej Polski, celem  nastawienia 
p roduk cji przedewszyistkiem na ry ­
nek w ew nętrzny i przyw rócen ia  
zdolności nabywmzej szerokbn m a­
som miast i wsi.

W sprawie karteli.
Rada Z. Z. P. dom aga się likw i­

dacji karteli, koncernów , lconwen- 
c c j  i t. p. rozszerzenia i w zm ocnie­
nia kontroli państwa uad w ielkim  
przem ysłem  oraz pow o-ania "talej 
instytucji do badania kosztów  p ro­
d u k cji i w ym ianv, przy  udziale 
czynnika pracow niczego.

W  sprawie ubezpieczeń społecznych
Rada Z. Z. P. potępia  p rób y  po­

garszania ustawodawstwa społecz­
nego i ubezpieczeń społecznych, u- 
w ażając to ja k o  a k c ję  antyspołecz­
ną, w ysoce dla państwa szkodliwą, 
oraz dom aga się:

1) w ydatnego umniejszenia k o­
sztów  adm in istracyjnych  w insty­
tucjach  ubezpieczeń społecznych  
przez odbiurokratyzow anie ich, u- 
sunięcie zbędnych f-jnual u ;ści } o b ­
niżenie w ygórow ali gali poborów  
dygitarzy ubezpiee o m n w y cn :

2) przeznaczenia wT ten sposób za-
o.sezędzonych sum na ulepszenie o- 
p iel.i lek a rsk ie j i zw iększenie 
os-iadez.eń na rzecz 'u bezeieczon "'ch ;

5)'- przyw rócen ie  samorządu we 
w systkich instytucjach  ubezpieczeń 
społecznych.

Na ostatni postulat Rada Z. Z. P. 
kładzie szczególny nacisk.

W  sprawie izb pracy.
Rada Z. Z. P. stw ierdzając, że 

fundamentem rozw oju  i potęgi pań 
stwa jest praca, że najżyw otn iej^ze 
interesy państwa i narodu nakazują

To zabawa
Ludzie w7 Polsce dzielą się ob ec ­

nie na -szarych i b iałych . Człow iek 
szary został odk ryty  niedaw no i ry ­
chło się rozm nożył dzięki znakom i­
tym w arunkom  gleby  rodzim ej za­
silonej znakomitym środkiem  wzma­
cniającym  p. n. „kryzys".

i& Charakterysty cznem i cecham i 
szarego człow ieka 'są następujące:

1. cera ziem isto - szara, 2. szaro- 
brudna bielizna, 5. w yszarzałe tt- 
branie. 4. szare myśli, 5. szary los 
i szary koniec.

Szary człow iek  jest bardzo często 
w vm ieńiany w odczytach, m ow ach 
i t. d.. ja k o  obraz godny 'itości ze 
strony ludzi b ia łych  k tórzy  szcze­
gólną otacza ją  go opie ką.

Mimo te j opieki — rTa m oże dzięki 
n ie j — zauw ażono ju ż  gdzieniegdzie 
ciekaw e zm iany w  k olorze skóry 
ludzi szarych. Zaczyna ona czer­
nieć — zb liża jąc się coraz bardzie j

ot-oczyć pracę szczególną opieką, 
domaga ku; powołania do życia Izb 
Pracy z szerokim samorządem i 
przyznania im kompetencji, które 
by umożliwiały realizowaine zasad 
sprawiedliwości społecznej.

W  sprawie płac.

Rada Z. Z. P. stwierdza, że polity­
ka niskich płac, stosowana w Pol­
sce. pogłębia kryzys gospodarczy, 
bowiem zmniejsza siłę nabywczą 
mas pracowniczych co pociąga za 
sobą zmniejszenie spożycia arty­
kułów7 rolnych i spadek konsumeji 
wyrobow przemysłowych

Rada Z. Z. P. protestuje przeciw­
ko próbom dalszego obniżania płac 
pracowmiezych i wzywa polską kla­
sę pracującą do organizowania się 
dla obrony sw7ego stanu posiadania 
oraz do przygotowania siły do wTal- 
ki o poprawę bytu i nowy ustrój 
gospodarczo - społeczny, któryby 
przyniósł św iatu pracy w7 Polsce 
sprawiedliwość społeczną, a pań 
stwu polskiemu zapewnił możliwo­
ści mocarstwowego rozwoju.

lakich mało
do m urzyńskiej. O b ja w y  te w ystę­
pują i z w laszo/a m ocn iej w7 tych  
okolicach  kraju gdzie pożyw ni 
..kryzys" — pom ieszała sjęa-ze zna­
nym  (środkiem wzinacni lja r  \ rn 
p. n. ..kapitał zagraniczny".

.Murzyński odłam  szarego cz ło ­
w ieka (..zaczyna przew a /ać  izwła- 
-szcy.a w w ojew ód~tw ie '-Rcdzkiem, 
dzięki czemu przyb iera  ono w ygląd 
k o lon ji a frykańskiej. D zięk i temu 
n iepotrzebujem y ju ż k łopotać się 
o z d o b ic ie  zam orskich k olon ji, bo 
posiadanie je  w środku kraju .

Wśród tych murzynów7 k ra jo ­
w ych zaczynają  działać obecn ie 
różne m isje (polityc-z-ne) usiłując 
naw rócić ich na praw dziw ą relig ję  
białych.

W tym  calu zakłada się np. w 
Ł odzi i ok o licy  sektę p. n. ..Beka- 
ery“

Jest to sekta przeznaczona dla naj- 
czarn iejszego od łam u  krajow7ych  
m urzynów , sto ją cego  na najn iż­
szym stopniu rozwoju um ysłowego.

Praw7d y  w iary głoszone przez 
„B ek a erów " (zawarte w statucie) 
są wdęc siłą rzeczy  dostosow ane do 
tego poziom u, n iem niej przeto — 
ow iane są pew ną poetyczną tajem  
niczością, dzięki k tóre j m ają  one 
działać nie ty lk o  na czarne um y­
sły ale i na w7yobrażn ię m urzynów .

D o takich w ie lce  znam iennych 
praw7d należą:

„Mon*ujmy now y ustrój w te o r ji !' 
„R ozw ija jm y  praktyczne p o d e j­

ście do te j sp ra w y !" (Art. 6 p. li i 
c statutu). C złonkiem  P. K. R. nie 
trudno zasiać:

„■Każdy obyw atel polski, k tóry  
podoisz.c dek la ra cję  ideow ą P. K. 
R-ów7 staje się automatycznie człon 
kiem P. K. R .-ów “ (art. 7).

Ten autom atyczny system  naby­
w ania członkow stw a — da je  człon ­
kom  w ielk ie  korzyści: otrzym ują
oni „pom oc praw ną i hygieniczną" 
(olla) (art. 6. h) — jednak  „b e z po ­
m ocy  w sprawach zaw odow ych " 
(art. 9). Słusznie! Jeżeli bow iem  w 
my.śl art. 2 „P  K. R -y  są organiza­
c ją  zawoaową" — to ju ż  to samo 
pow inno członkom  w ysta rczyć  

Fundusze tw orzą *się (same) z 
ofiar i darowizn, z zapisów7 i in ­
nych  źródeł...". Jak z tego w ynika 
składka członkow ska nie jest prze­
widziana. I słusznie! Jeżeli fundu­
sze (same) się tw orzą — to składki 
niepotrzebne

Na czele sektyEffitoi prezes, któ­
ry opiera się na 2 ciałach  (R ozw o­
jo w e  i N orm ujące).
AkSekta jak słychać rozwita 
pom yślnie w Łodzi i okolicy .

W śród murzynów- panuje lak 
o lbrzym i zapał do te j n ow ej reli- 
g ji, że podczas -zebrań i nabożeństw7, 
dochodzi do p iaw d ziw ych  w yb u ­
chów  entuzjazm u: szyby, drzwi i 
okna w ylatują, krzesła stoły unoszą 
się w7 pow ietrzu a ściany drżeń od 
jrotężnych ryk ów  i m o lo d fj rozr 
m od lonych  tłumów.

D och odzi nawet do scpssji między 
członkam i a prezyd ju m  o w ybór 
m elod ji i o ;sposoby ..rozw ijania 
praktycznego podejścia  do spraw y". 
M urzyni chcą śpiewmć ..C zerw one­
go" lub ..O cześć wam  p a n ow ie1" — 
gdv prezyd ju m  w oła łoby  co inne­
go — ..Ciało norm ujące '' ma zatem 
w 'tych w arunkach dużo do roboty. 
( Łódź w marcu 1935 r . )

Beznadziejna wa’ka 
z żebrakami

Gazeta Pulska poci kreślą 
fakt ogToinneg'0 zwiększenia 
się liczby żebrzących dzieci. 
Ilość spiaw w sądach grodz­
kich do spraw7 żebractwa i wdó 
ezęgostwa wrcale się nie zmniej 
sza. Ilość żebraków, stającyc li 
przed sądem oraz w7\ 'soki od­
setek recydywistów świadczy, 
że metody dotychczas stoso­
wane m malce z żebractwem 
nie są celowe,

M A R  J A  K O N O P N I C K A

Wielfia godzina
...11 ielka godzina, godzina tworzenia...
Stare się formy wytlily i gasną,
Ośmiel się mistrzem być! Dotknij kamienia 
1 piękność ducha wieczystą a jasną 
Wszczep ro norokształty potęgą natchnienia.
W czyn przekuj siłę, a w sile myśl własną,
A wiedz, że ńią dnie wielkie i harde 
I że dla słabych sam Bóg ma pogardę.

Wielka godzina! kto słyszy s&* jej hicie — 
Wstań a czyń! Drugiej nie będzie dla ciebie. 
Kto silny niech ją podgarnie pod siebie. 
Ogromną falą uderza w nas życie...
Niech się wyciągnie w słonecznym błękicie 
Alodości swojej niech w cieniach nie grzebie. 

i tWićc/? wie. że ziemia czeka pełna drżenia 
Na wzlot każdego ormm pokolenia.
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